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U sta w a  o u s tro ju  s z k o ln ic tw a . )
Po odzyskaniu niepodległości jednem z najważniejszych 

zadań Państwa Polskiego było stworzenie nowych ustaw na miej
sce tych, które odziedziczyliśmy w spadku po zaborcach. Gdy 
ta praca zostanie wykonana zniknie ostatni widomy znak różnic 
dzielnicowych — ostatni ślad niewoli.

Projekty ustaw o ustroju szkolnictwa i ustroju władz szkol
nych, żywo nas obchodzące, stały się przedmiotem obrad Zjazdu.

Jakie ustawy szkolne posiadaliśmy dotąd? Były w ’dawnej 
Polsce uchwały synodów, odnoszące się do szkolnictwa. Szkoły 
jezuickie posiadały swoje Ratiostudiorum, pijarskie — ustawy 
ostatecznie przez Konarskiego opracowane. Dopiero w 1783 r. 
wychodzą „Ustawy Komisji Edukacji Narodowej dla Stanu Aka
demickiego i na szkoły w krajach Rzeczypospolitej przepisane“ . 
Te pierwsze ogólne ustawy nie rozciągają się jednak na ziemie 
w pierwszym rozbiorze utracone.

Ustawy szkolne Księstwa Warszawskiego, Królestwa Kon
gresowego, Rzeczypospolitej Krakowskiej, reforma Wielopolskiego, 
nawiązują do tradycyj Komisji Edukacji Narodowej, ale po upadku 
powstania styczniowego nić ta rwie się prawie zupełnie. Z wy
jątkiem jednej Galicji, w której Rada Szkolna Krajowa w r. 1867 
powołana pozwalała społeczeństwu polskiemu wpływać na bieg 
spraw szkolnych,—na całym pozostałym obszarze .Polski szkoła

, Referat wygłoszony na Walnym Zjezdzie delegatów dn. 14111 26 r.
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w ręku zaborczych rządów staje się orężem w walce o wynaro
dowienie Polaków.

Po wielkiej wojnie w 1917 r. zostają ogłoszone „Przepisy 
Tymczasowe o Szkorach Elementarnych w Królestwie Polskiem“ , 
następnie w lutym 1919 r. Dekret o obowiązku szkolnym, 
4.V I,1920 r. o tymczasowym ustroju władz szkolnych i w 1922 r. 
„Ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu szkół“ . Obecnie z nie
cierpliwością oczekujemy uchwalenia pragmatyki nauczycielskiej, 
ustaw o ustroju szkolnictwa, o ustroju władz szkolnych i powoła
nia Naczelnej Rady Wychowania — które położą kres przejścio- 
wości i tymczasowości i staną się podwaliną polskiego szkolnictwa.

Czem innem jest program naukowy i pedagogiczny — ta 
żywa treść, która się zawrze w ramach ustaw.

Postęp czasu, nowe zdobycze wiedzy i nowe wymagania 
życia, zmuszać nas będę do twórczego wysiłku, do dostosowania 
programów do nowych warunków, do ciągłego udoskonalania.

Program szkolny musi się rozwijać wraz z życiem narodu, 
zakuty w sztywne formy na czas dłuższy, ustalone po kilkunastu 
latach, stawałby się anachronizmem.

Stowarzyszenie Chrześcijańsko Narodowego nauczycielstwa 
szkół powszechnych na zjazdach we Lwowie, Warszawie i Kato
wicach rozpatrywało stanowisko szkoły powszechnej w ustroju 
szkolnym, jej stosunek do szkół innego typu, zagadnienia pro
gramowe. Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa p. Ministra W. R. 
i O. P. został rozesłany wszystkim Okręgom, Kołom i poszcze
gólnym członkom dla rozpatrzenia i wydania opinij. Jednocze
śnie z dyskusjami, jakie się toczyły w organizacjach nauczyciel
skich, wypowiadała się o projekcie prasa i szereg stowarzyszeń 
jak: Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicielskich, Stowarzyszenie Tech
ników, Katolicki Związek Polek i t. p., witając naogół z uzna
niem projekt p. ministra (St. Grabskiego) oświaty; Sekcja refe
rentów Koła Warszawskiego T. N. S. W. przystąpiła do zreali
zowania zasad ogólnych, opracowując program 3-letniego liceum 
wyższego, mającego stanowić zamkniętą całość.

Przeciwnikami projektu ustawy o ustroju szkolnictwa są oba 
Związki zawodowe nauczycielstwa, a może dokładniej mówiąc 
zarządy, bo np. Zarząd Związku Pol. Naucz. Szk. Powsz. wpierw 
protestował, zanim członkowie mieli możność z projektem się za
poznać. Są oni zwolennikami t. zw. szkoły jednolitej, ujmowa
nej dość ciasno i jednostronnie. Uważa się bowiem, że szkoła 
powszechna ma być podbudową wyższego gimnazjum, gimna
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zjum z kolei ma być nadbudową szkoły powszechnej. Klasy niż
sze gimnazjum mają być zniesione, a wszystkie dzieci winny 
rozpoczynać naukę od szkoły powszechnej. Widać w tern wyra
źnie pomysł niemiecki, w Niemczech bowiem po wojnie powstała 
myśl, aby z 8-letniej szkoły ludowej stworzyć t. zw. Grundschule, 
zastępującą klasy niższe gimnazjalne i złączyć z nią wyższe klasy 
gimnazjum jako Aufbauschule. Później jednak, w obawie, aby 
nie obniżył się poziom szkół wyższych, aby nie ucierpiała na 
tern nauka niemiecka, aby nie pozwolić się wyprzedzić innym 
państwom na drodze postępu technicznego i intelektualnego 
zdecydowano jako „podbudowę“ uznać tylko 4 pierwsze klasy 
szkoły ludowej, pozostawiając wszystkie klasy gimnazjalne.

Tern dziwniejsze jest rozpatrywanie szkoły powszechnej wy
łącznie z punktu widzenia szkoły średniej, że na 100 uczniów 
szkoły powszechnej wypada mniej więcej 7-u w szkole średniej, 
i 1 w szkole wyższej (7,1# i 1,1#)

Co będzie z tymi, którzy kończą wykształcenie na szkole 
powszechnej, z tymi, co przerywają naukę przed ukończeniem gi
mnazjum, jak są przygotowani do pracy zawodowej, do zarabia
nia na chleb — maturzyści, którzy do wyższych szkół nie idą— 
na te pytania zwolennicy t. zw. „podbudowy i nadbudowy“ nie 
dają wystarczającej odpowiedzi.

Stowarzyszenie Chrz.-Nar. naucz. szk. pow. wyrażało nieje
dnokrotnie pogląd, że przygotowanie dziecka do dalszej nauki 
w szkole średniej jestjednem z zadań szkoły powszechnej choć naj- 
ważniejszem i dlatego domagało się zbliżenia programów wyższych 
klas szkoły powsz. i niższego gimnazjum. Szkoła powszechna 
nie może zejść do roli jakiejś podbudowy, stać się szkołą przy
gotowawczą dla gimnazjum. Wiążąc się z całym ustrojem szkol
nictwa winna, szkoła powszechna zachować własne niezależne 
stanowisko, jakiego wymaga jej zadanie naczelne, zapewnienie 
każdemu obywatelowi wychowania i wykształcenia niezbędnego 
do wyjaśnienia obowiązków i korzystania z praw obywatelskich.

Żądanie, by wszystkie dzieci uczęszczały do szkoły powsze
chnej, a niższe gimnazjum zostało zamknięte, opiera się na prze
słance, jakoby tego wymagała demokracja.

Czy tak jest w istocie? Nasza demokratyczna Konstytucja 
mówi w art. 94: „Obywatele mają obowiązek wychowania swo
ich dzieci na prawych obywateli Ojczyzny i zapewnienia im co- 
najmniej początkowego wykształcenia“ , a art. 118: „W za
kresie szkoły powszechnej nauka jest obowiązkowa dla
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wszystkich obywateli Państwa“ , zaś w artykule 117 między in- 
nemi mówi się: „Każdy obywatel ma prawo nauczać, założyć 
szkolę lub zakład wychowawczy i kierować niemi, skoro uczyni 
zadość warunkom, w ustawie przepisanym, w zakresie kwalifikacji, 
bezpieczeństwa, powierzonych mu dzieci i lojalnego stosunku do 
Państwa“ .

Konstytucja wyraźnie mówi o obowiązku szkolnym, ale nie 
uznaje przymusu szkolnego, zostawia swobodę obywatelom, po
zwala na zakładanie szkół różnego typu, szkół prywatnych i spo
łecznych, które są najodpowiedniejszym terenem dla ekspery
mentu pedagogicznego, dla stosowania nowych metod nauczania.

Pewnem nieporozumieniem może być także twierdzenie, że 
gimnazjum jest szkołą warstw uprzywilejowanych. Statystyka za
wodów rodziców uczniów gimnazjalnych z r. 1922/23 wykazała 
34% dzieci ziemian, przemysłowców, kapitalistów; 28,1°/ —- inteli
gencji zawodowej; 37,9% drobnych rolników, rzemieślników, ro
botników. Pozatem Żydzi posiadają niewspółmiernie do liczby 
ludności wysoki odsetek w szkołach średnich, bo 23,5%.

Co się tyczy samego projektu p. Ministra W. R. i O. P„ tó 
stwierdzam z radością, że ogólne jego zasady zupełnie się zga
dzają z tezami, jakie w październiku 1924 r. nadesłał Okręg Poz
nański naszego Stowarzyszenia. Wyrażono w nich opinję, że 
ustrój szkolnictwa winien mieć podstawę psychologiczną, być 
„odzwierciadleniem życia dziecka polskiego“ , ma zapewnić „moż
ność przechodzenia do takiego typu szkoły, który odpowiada jego 
wrodzonym udolnieniom umysłowym i skłonnościom zawodo
wym". Nadto ustrój szkolnictwa winien odpowiadać wymaga
niom Państwa Polskiego i potrzebom społeczeństwa.

Według też Okręgu Poznańskiego ustrój szkolny ma obej
mować: 1) przedszkole,

2) szkolnictwo niższe, do którego zalicza się szkołę pow
szechną, 3 pierwsze klasy 6-io letniego liceum, 3 pierwsze 
klasy 8-io letniego gimnazjum, które posiadają zasadniczo ten 
sam program  i kończącym je uczniom dają te same upraw
nienia, _

3) szkolnictwo średnie, które obejmuje 3 ostatnie klasy li
ceum, 5 klas gimnazjum kilku typów, 5-letnie szkoły zawodowe.— 
Projekt Ustawy tern się różni, że 5 letnie gimnazjum i 5 letnią 
szkolę zawodową dzieli na 2 stopnie: liceum wyższe i 2-letnie. 
gimnazjum ogólnokształcące lub zawodowe,

4j szkolnictwo wyższe.
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Dla realizazji 7-klasowej szkoły powszechnej w miejsco
wościach o małej liczbie mieszkańców przewiduje się tworzenie 
grup szkolnych z centralną pełną szkołą 7-io klasową. Młodzież, 
która ukończyła szkołę powszechną, a nadal się nie kształci winna 
obowiązkowo uczęszczać na kursy dokształcające do 18 roku 
życia.—  Takie były tezy Okręgu Poznańskiego. Jeśli teraz 
weźmiemy projekt ustawy o ustroju szkolnictwa widzimy zupełną 
zgodność między wnioskami Okręgu Poznańskiego, a artykułami: 
1, 2, 4, 5, 8, 9, 10, 12, 13, 14, 18, 19 ustawy.

Artykuły 3, 17, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29 zawierają okre
ślenia szkół państwowych, samorządowych i prywatnych* zapo
wiadają wydanie szczegółowych przepisów o uprawnieniu absol
wentów liceów, o kształceniu nauczycieli szkół różnych typów, 
© przyjmowaniu młodzieży do szkół wyższych, uzyskiwaniu kwa- 
lifikacyj przez samokształcenie, a na końcu rozporządzenia wy
konawcze,—ogólnie więc biorąc te artykuły nie będą tematem 
dyskusji.

Natomiast ze strony Okręgów Stowarzyszenia wpłynął 
szereg wniosków co do pozostałych artykułów'.

Chodzi tu o artykuł 6 i 7, określający wiek dzieci, przyj
mowanych do pierwszej klasy szkół powszechnych i innych.

Artyk. 14 omawiający zasady przyjmowania uczniów do li
ceum wyższego i łącznie z nim art. 16, który przypuszcza two
rzenie osobnych kursów', ułatwiających dzieciom, kończącym 
szkołę powsz. przejście do klasy I-ej liceum wyższego.

Specjalnego rozważenia wymagają artykuły 11 i 16, odno
szące się do szkolnictwa zawodowego. Ten dział szkolnictwa 
unąże się bardzo ściśle ze stanem gospodarczym kraju, z warun
kami, w' jakich pracuje przemysł. Od szkół zawodowych, w których 
dotąd kształci się 0,97^ ogółu uczniów, (829 szkół z 94,665 ucz.) 
spodziewamy się odrodzenia gospodarczego kraju, stworzenia 
warstwy średniej, która mocno zwiąże polską inteligencję z pol
skim ludem, podniesienia kultury technicznej, doorobytu i t. d. 
Nasuwa się wątpliwość, czy samo szkolnictwo tego dokona? Czy 
nie jest złudzeniem, że szkoła wytworzy stan średni? Cóż z tego, 
że ktoś zdobędzie wyszkolenie dobrego zawodowca, jeśli w swoim 
zawodzie nie znajdzie pracy. Pójdzie do biura, urzędu, policji — 
gdziekolwiek, aby znaleźć zarobek. Średnie szkoły rolnicze stać 
będą puste, dopóki nie poprawi się na tyle materjalny byt drob
nego i średniego rolnika, że będzie mógł syna posłać do szkoły, 
a na jego miejsce wynająć pomocnika do gospodarstwa.
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Wreszcie artykuł 20, a zwłaszcza 21 o kształceniu nauczy
cieli szkół powszechnych wywołał szereg zastrzeżeń.

Wysunięte zastrzeżenia nie są zarzutami skierowanemi prze
ciw ustawie, lecz stwierdzeniem szeregu trudności na jakie ustawa 
natrafia. Dlatego też projekt ustawy o ustroju szkolnictwa o wielu 
zagadnieniach zgóry nie wyrokuje, nie przesądza, który ze spo
sobów kształcenia okaże się najwłaściwszym. Pozostawia obok 
siebie równorzędnie wyższe klasy szkoły powszechnej i 3 klasy 
liceum niższego, przewiduje różne typy liceów wyższych, gim
nazjów, kursów dokształcających, umożliwia nauczycielom szkół 
powszechnych zdobywać wykształcenie w seminarjach, w gim
nazjach pedagogicznych, na kursach.

Projekt ustawy odznacza się jakby plastycznością: pozwala, 
by samo życie wyrzeźbiło jego ostateczne kształty, młodzieży 
ukazuje szereg dróg, któremi ma zdążać, aby w wyniku: „wła
ściwy człowiek stanął na właściwem miejscu“ .

Mając na uwadze, że pan Minister W. R. i O. P. w naj
bliższym czasie zgłosi do projektu swoje poprawki — zgła
szam następujące rezolucje:

„Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów Stów. Chrz. N. N. 
S. P., wychodząc z założenia, że Ustawa o ustroju szkolnictwa 
powinna:

a) odpowiadać potrzebom Państwa Polskiego i wymaganiom 
współczesnego społeczeństwa,

b) każdemu obywatelowi zapewnić wychowanie i wykształ
cenie, odpowiadające jego uzdolnieniom i zamiłowaniom, oraz 
przygotowanie do pracy zawodowej,

c) poszczególne typy szkół tak ze sobą związać, aby mło
dzież mogła na kilku stopniach nauki wybierać dalszy kierunek 
kształcenia się, stwierdza, że projekt ustawy o ustroju szkolni
ctwa pana Ministra W. R. i O. P. czyni zadość wyżej wymie
nionym postulatom i wyraża opinję, że wymieniona ustawa winna 
być z pewnemi poprawkami uchwalona przez Sejm i Senat.

Ostateczną decyzję co do poprawek zgłoszonych przez 
Wydział Wykonawczy i Okręgi odkłada się do najbliższego Wal
nego Zjazdu Delegatów Stowarzyszenia. O ile jednak zachodzi
łaby konieczność zajęcia stanowiska wobec ustawy przed wymie
nionym Zjazdem upoważnia się Zarząd Główny do przedstawienia 
uzgodnionej opinji Okręgów właściwym czynnikom.
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M. GE RM ANÓ W NA (Lwów).

W y c h o w a n ie  fiz y c z n e  w  se m in a rja ch  
n a u c z y c ie ls k ic h . 0

Przed niespełna trzema laty przemawiałam na wołyńskiem 
zjeździe Tow. T. N. S. W. również o wychowaniu fizycznem 
w seminarjach.

Wówczas był to początek trudny i ciężki, braki były wielkie, 
a największym był brak ukwalifikowanych nauczycieli ćwiczeń 
cielesnych. Mimo to, coś się poczynało i organizowało z na
dzieją, że może coś z tego będzie, jednak obrazu dokładnego, 
jak to się ma przedstawiać, nie można sobie było utworzyć. Dziś 
sprawa przedstawia się cokolwiek inaczej. Mimo krótkiego czasu, 
który upłynął od tej pory, mimo ciężkiego położenia finanso: ego 
w którem się państwo nasze znajduje, sprawa wychowania fizycz
nego w seminarjach posunęła się naprzód. Mówię oczywiście 
tylko w okręgu szkolnym lwowskim, a znając wcale dobrze sto
sunki w innych okręgach szkolnych mogę dodać, że wcale nie 
stoimy na szarym końcu, a nawet moglibyśmy się niejednem 
pochlubić, zwłaszcza, że nas chyba wojna nie oszczędzała, a to 
co dziś posiadamy, musieliśmy dźwigać z gruzów. Nie będę tu 
mówić jak w poszczególnych zakładach często z trudem i wy
siłkiem zdobywano sale i bois a lub też przystosowywano je do 
możliwego użytku. Nie wspomnę też ile w tem zdobywaniu 
mieści się zasługi samych wychowawców fizycznych, boć wy
chowawcy fizyczni w okręgu szkolnym lwowskim, każdy trud 
i każdy wysiłek choćby najcięższy, wliczają w zakres swoich 
obowiązków i to dziś obowiązków radosnych, bo pracują u siebie 
i dla swoich.

Wspomnę natomiast o innej ważnej rzeczy a mianowicie, 
ż: już wszystkie męskie i żeńskie państwowo seminarja w okręgu 
szkolnym lwowskim mają ukwalifikowanych wychowawców fi
zycznych, a większa część seminarjów prywatnych, także ich 
już posiada. I jakże słusznie dzieje się, że właśnie te szkoły 
przedewszystkiem i jaknajspieszniej są obsadzane siłami nauczy- 
cielskiemi ukwalifikowanemi. Wszak seminarja zawsze będą 
miały wielkie znaczenie, a zwłaszcza w takiem państwie jak *)

*) Referat p. M. Germanówny wygłoszony na Zjeździe lekarzy szkol 
nych i wychowawców fizycznych we Lwowie, w  grudniu 1925 r.
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Polska obecnie, które tworzy się i buduje i potrzebuje całej armji 
nauczycieli, mają znaczenie pierwszorzędne. Zadanie wychowawcy 
fizycznego jest nader ważnem i (Uniosłem, w jakiejkolwiek on 
uczyłby szkołę. Wszakże każdy bez wyjątku jest jak gdyby bu
downiczym i krzepicielem młodzieży, tej przyszłości na-zej 
ojczyzny. Jednak w gimnazjum, nauczyciel ćwiczeń cielesnych 
jeden tylko cel ma na oku, a to, aby jaknajskutecznej, jaknaj- 
wydatniej dopomóc do rozwoju młodych powierzonych mu orga
nizmów, wzmocnić słabszych, rozwinąć wszystkich, poprawić bu
dowę ciała, wszczepić zdrowotne przyzwyczajenia.

O ileż szersze a trudniejsze jest zadanie nauczyciela w se- 
minarjum.

On musi uczniów swoich nietylko skrzepić fizycznie i dopo
móc do wyrobienia zalet charakteru, ale musi ich przysposobić 
do nauczania drugich. Pamiętać zatem musi na każdej lekcji 
i liczyć się z tern na każdym kroku, że kształci przyszłych nau
czycieli, którzy po krótkim przeciągu czasu, bo już za parę lat, 
dostają w ręce swoje władzę, całe rzesze małych nieroz-
winiętych ludzi. Zaiste grozą przejmuje tak olbrzymia odpowie
dzialność. Wszakże wpływ wychowawcy fizycznego w semi- 
narjum nie ogranicza się do jednostek kształconych pod jego 
okiem w zakładzie, ale przez tych dziś uczniów, a jutro samo
dzielnych naucz .cieli sięga do wielu miast i wsi, ogarnia setki 
dziecięcych ciał i przynosi im pożytek lub szkodę. Wszak 
Polska jest tak duża, że młody nauczyciel czy nauczycielka jest 
dziś często w promieniu wielu mil jedynym zbiorem wszelakich 
wiadomości, ośrodkiem kultury, poradnią do której dążą młodzi 
i starzy po wskazówki.

Jakże umiejętnie musi obmyślać swoją działalność wycho
wawca fizyczny w seminarjum, aby mógł wykonać wszystko co 
powinien, a równocześnie nie zapominać, że przedmiot jego jak 
i każdy inny nie jest celem, a jeno środkiem do celu, to jest do 
dania Polsce dobrze przysposobionego nauczycielstwa.

Jakże starannie i troskliwie muszą być obmyślane wszystkie 
lekcje, wskazówki i pouczeuia, aby mogły stanowić ten zbiór, ten 
zasób, to bogactwo, z którego młode nauczycielstwo czerpać 
będzie, gdy im przyjdzie samodzielnie rządzić w małym światku 
dzieci.

Wychowawca fizyczny będzie uczniów swoich krzepił cie
leśnie, aby dać Polsce zdrowych nauczycieli, gdyż tylko zdrowe
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nauczycielstwo może podołać swoim ciężkim obowiązkom i wy
wiązać się z nich należycie.

Lecz wychowawca nie pominie i moralnej strony, gdyż 
właśnie przy nauczaniu swojego przedmiotu może dopomóc nader 
wydatnie nietylko do wyrobienia odwagi, przytomności umysłu 
i solidarności, ale nadto opanowania siebie, obowiązkowości, do
kładności, karności a, więc zalet potrzebnych każdemu dobremu 
obywatelowi, a już zwłaszcza temu, który ma uczyć drugich.

Będzie kształcił swoich uczniów praktycznie, a więc nauczy 
ich prowadzenia ćwiczeń nietylko w dobrych warunkach, ale 
w gorszych.

Muszą zrozumieć, że wychowanie fizyczne nie jest przykro
jone wedle jednego szablonu od którego odstąpić niewolno, jeno 
że je należy stosować do pory, klimatu i warunków szkoły, ale 
wszędzie trzeba umieć sobie radzić tak, aby wydobyć jak naj
większą korzyść dla powierzonej sobie dziatwy. Ucząc gier 
i zabaw, zwróci im nauczyciel uwagę, że zabawa i śpiew, to klucz 
do serca dziatwy, to niewidzialna nić, która ją przywiązuje do 
szkoły, to zarazem znakomita sposobność, aby dzieci poznać, bo 
wszakże my nauczyciele ćwiczeń cielesnych wiemy, że nigdzie 
tak jak przy grze i zabawie nie odsłania się charakter, usposo
bienia i wychowanie domowe. Baczny nauczyciel obserwuje 
dziatwę i poznaje ją, a znać, to znaczy mieć wpływ.

Przypomni uczniom swoim, że wiele pięknych i etycznych 
zabaw, korowodów i tańców przechowuje się wśród naszego ludu 
i że te zabytki cenić trzeba i chronić, aby nie poszły w zapo
mnienie.

Wychowawca fizyczny wciągnie uczniów we wszystkie za
mierzenia zdrowotne szkoły. Zajmie ich tak przy urządzeniu boi
ska, jak przy pomiarach antropometrycznych, tak przy wykonywa- 
waniu przyborów do gier i zabaw, jak przy wymierzaniu przyrzą
dów, porównywaniu dobrych i złych oraz poprawianiu ich o ile 
możliwe, aby w przyszłości umieli zużytkować pożytecznie fun
dusz szkolny.

A nie tylko praktycznie, ale też idealnie będzie kształcił 
swoich wychowanków. Natchnie ich zapałem, który nietylko 
znosi ale i zwalcza trudne warunki, tą pogodą wewnętrzną, która 
nie zraża się przeciwnościami i nie dozwala rąk opuszczać bez
władnie, która każe za progiem izby szkolnej pozostawić troski 
i zmartwienia a z pogodnem czołem podejmować trud codzienny, 
tą wolą, która krzepi słabszych i wątpiących, tą świadomością,
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że warto trudzić się dla drobnych wyników, bo i najmniejszy 
choćby krok naprzód jest podniesieniem kultury własnego spo
łeczeństwa. Z najdrobniejszemi zaś wymaganiami będzie szedł 
zawsze zgodnie i równolegle jego własny przykład. Wówczas 
mieć będzie zapewniony wpływ na młodzież i wypełni swoje 
nader trudne i obszerne obowiązki. Bo one nie kończą się na 
tern cośmy do tej pory powiedzieli.

Wychowawca fizyczny w seminarjum musi i sam doskonale 
rozumieć i uczniów swoich w tem utwierdzić, że wychowanie fi
zyczne nie zaczyna się i nie kończy jedynie na sali gimnastycz
nej i boisKu. Przyszli nauczyciele muszą pamiętać, że wychowa
nie fizyczne jest na każdej godzinie lekcji, a w bardzo wielkiej mierze 
i między lekcjami na przerwach. Wychowawca musi nauczyć mło
dzież kochać czystość, ruch, powietrze i słońce, a brzydzić się 
tem wstrętnem zatęchłem powietrzem nazwanem na wstyd szkoły 
„powietrzem szkolnem“ .

Przyszli nauczycieli muszą rozumieć, że w przyszłości na 
posadach nietylko odpowiadać będą za postępy dziatwy w nauce, 
ale także za ich postawę, za ich czystość, za ich wzrok, za to po
wietrze, którem im oddychać każą — za ich zdrowie! Muszą 
wiedzieć, że nietylko nauczać, ale chronić i cenić trzeba ten naj
większy skarb państwa, tę szarą drobną, a tak liczną rzeszę roz
sianą w szkołach. Tych małych i bezbronnych, którym tak łatwo 
wyrządzić szkodę na zdrowiu, a tak trudno ją naprawić. Tych 
człowieczków drobnych, o których francuz Micheit mówi, że są 
„kwiatami, które najwięcej słońca i powietrza potrzebują i naj
prędzej bez nich więdną“ .

Tak zapewne pojmowała Komisja Edukacyjna wychowanie 
fizyczne. Zdaje się, że nietylko na sumienie specjalistów, ale na 
cale nauczycielstwo pragnęli twórcy jej włożyć ten najważniejszy 
obowiązek, jeżeli piszą między innemi:

„Prefekci i nauczyciele za jedną z istotnych powinności 
mieć sobie będą, nieprzerwanie z edukacją moralną łączyć edu
kację fizyczną, a tak one obie nierozdzielnym idąc związkiem 
będą zdolne dać społeczeństwu cnotliwego człowieka a ojczyźnie 
dobrego obywatela“ .

Nie wątpię, że dojdziemy kiedyś do tego ideału, a wówczas 
wychowawca fizyczny będzie miał lżejszą pracę i łatwiejsży ży
wot pędzić będzie. Dziś bowiem, mimo serdecznego poparcia na
szych władz bezpośrednich, gorzka jest jeszcze nieraz dola wy
chowawców fizycznych.
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Obarczeni nadmierną ilością godzin obowiązkowych, obcią
żeni ogromną odpowiedzialnością, większą niż ktokolwiek inny 
z nauczycielstwa, muszą walczyć z rozlicznemi brakami i prze
szkodami a równocześnie przygotowywać się nader starannie do 
lekcji. Nadto sądzę, że się nie mylę, że koleżanki i koledzy przy
znają mi słuszność, gdy powiem, że więcej niż trudy i braki, boli 
ich niezrozumienie ważności sprawy wychowania fizycznego, a z tern 
ciągle się jeszcze spotykamy. To też jeżeli wychowawcy fizyczni 
w Lwowskim okręgu szkolnym pracują z zapałem i wytrwałością 
niczem nie zachwianą, z zapomnieniem o sobie, a z myślą jedy
nie o dobru młodzieży, (a mówię w tej chwili o nauczycielstwie 
ćwiczeń cielesnych we wszystkich szkołach), to czynią tak do
prawdy dlatego, że mają silne przekonanie, iż sprawa wychowa
nia fizycznego jest słuszna i musi zdobyć sobie pierwszorzędne 
miejsce, że wierzą niezachwianie, iż przyjdzie dzień, kiedy prysną 
resztki „przesądów światło ćmiących“ , bo rozproszy je słońce 
zdrowia. Jakże nie wierzyć? Wszakże idzie tu o młodzież naszą, 
o dziatwę naszą — o ten największy kapitał państwa — kapitał, 
który nie może uledz dewaluacji.

TEOFIL SZCZERBA (Warszawa).

S z k o ln ic tw o  w  n o w e j G rec ji.
(Dokończenie).

Kształcenie nauczycieli w Grecji dzisiejszej dokonywa się 
w seminarjach, obejmujących trzyletni okres studjów. Seminarja 
są bądź męskie, bądź żeńskie, bądź też mieszane. Wstęp do 
tych zakładów jest uwarunkowany wylegitymowaniem się z po
danych kwalifikacyj zdrowotnych, granicą wieku od 15 — 20 lat, 
ukończeniem drugiej klasy 4-letniego albo trzeciej klasy 6-let- 
niego gimnazjum, opanowaniem języka greckiego w słowie i na 
piśmie, jak również posiadaniem odpowiednich wiadomości z za
kresu przedmiotów ogólnokształcących. Kandydaci, czyniący za
dość powyższym warunkom, mogą być dopuszczeni do egzaminu 
wstępnego.

Program nauczania na trzech kursach przewiduje: naukę re- 
ligji, język grecki starożytny i nowoczesny wraz z ćwiczeniami, 
język francuski, psychologję, etykę, dydaktykę ogólną i specjalną, 
pedagogikę w zakresie ogólnym tudzież dzieje szkolnictwa z ćwi-
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czeniami i lekcjami wzorowemi w ćwiczeniówkach jedno- i więcej 
klasowych; historję, geografję, .arytmetykę i geometrję; kosmo- 
grafję, przyrodoznawstwo; cbemję, gospodarstwo krajowe, naukę 

» prawa, lekcje praktyczne gospodarstwa domowego dla nauczy
cielek; śpiew, muzykę, rysunki, roboty ręczne i gimnastykę. Wia
domości tych udziela się w ogólnej ilości od 42 do 43 godzin 
tygodniowo.

Po ukończeniu studjów uczący się muszą poddać się egza
minowi tak piśmiennemu jak i ustnemu przed komisją. Po zło
żeniu egzaminu zyskuje się przez odpowiedni dyplom kwalifikacje 
zawodowo-nauczycielskie, uprawniające do zajęcia stanowiska 
w szkołach wieloklasowych.

Dotychczas istniało w Grecji 6 seminarjów męskich i 5 żeń
skich oprócz wyższych zakładów dla panien, gdzie obowiązuje 
roczny kurs pedagogiczny. Tu wymienić należy też 5 semi
narjów o kursie również jednorocznym, do których przyjmowani 
są uczniowie i uczennice po odbyciu pełnych studjów gimnazjal
nych, którzy w ciągu jednego roku zdobywają wiadomości peda
gogiczne w celu uzyskania kwalifikacyj do nauczania w szkołach 
pospolitych. Niezależnie od tego istnieje w Atenach seminarjum 
o dwu kursach rocznych dla nauczycieli szkół średnich, w któ- 
rem odbywają swój kurs pedagogiczny doktoranci wydziałów filo- 
logiczno-filozoficznego i matematyczno-przyrodniczego, prowadząc 
szczególne studja filozoficzno-pedagogiczne, połączone z ćwicze
niami w t. zw. gimnazjum wzorowem.

Celem umożliwienia nauczycielom kształcenia się na stopniu 
akademickim, utworzył rząd grecki nadto dwuletni kurs studjów 
pedagogicznych w uniwersytecie, na który skierowuje się pewien 
procent nauczycieli szkół początkowych z zastosowaniem egza
minu—przy poparciu finansowem drogą stypendjów tych kandy
datów, którzy pomyślnie egzamin złożyli.

Pedagogowie greccy dziś już dość sceptycznie odnoszą się 
do rezultatów nauki w seminarjach o 3 kursach rocznych, nie 
dostrzegając w systemie ich uczenia poza uprawą wiadomości fa
chowych, żadnych dążeń do rozwijania samodzielności w obser
wowaniu i myśleniu, jak również dążeń do kształcenia charakteru 
wychowanków. W związka z tern planuje się organizację semi
narjów krajowych 6-letnich i zreformowanych seminarjó pań
stwowych 3-letnich. Niemniej znosi się seminarja jednoklasowe, 
które powoływane były do życia prowizorycznie, by móc doraź
nie pozyskać siły nauczycielskie celem zapełnienia znacznej ilości
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luk, które ostatnio wyrażają się cytrą 40 proc., nieobsadzonych 
stanowisk nauczycielskich w kraju. Istnieje plan poważny zało
żenia- w Atenach akademji pedagogicznej w celu zapewnienia 
wystarczającego i jednolitego przygo'owania pedagogicznego nau
czycielom seminarjów i gimnazjów. Odgałęzieniem tej akademji 
ma się stać istniejące w stolicy Grecji seminarjum nauczycielskie, 
którego przeznaczeniem byłoby w roli seminarjum wzorowego 
dawać warunki pracy pedagogicznej o charakterze praktycznym.

Na niwie pracy oświatowej w Grecji wpółczesnej jest wiele 
jeszcze do zrobienia. Inicjatywę rządu wspierają jak dotąd słabo 
pewne zainteresowane koła społeczne. W każdym bądź razie 
proces demokratyzacji stosunków dokonywa się tam w tempie 
przyśpieszonem, mniej lub więcej prawidłowem przy dość jasnem 
uświadomieniu ogółem tej piawdy, że oświata i szkoła to jedno 
z najpotężniejszych czynników w rozwoju państwa o współczes
nym, demokratycznym charakterze.

P ragną łbym  w tym  k ró tk im  a rty k u lik u  zw róc ić  uwagą na k u ltu rą  
m uzyczną i podać jeden  ze sposobów  udostępn ien ia  je j m łodzieży szko l
ne j, w yb ić  n ie ja ko  o kn o  na n iezm ien ione  po le  przeżyć i odczuw ań dźw ię
kow ych.

Coprawda już  oddawna w szkołach m am y chó ry , a nawet o rk ie s try  
je dn ak  to  nie w ystarcza, a lbo p rzyn a jm n ie j n ie  wszędzie da je się u rze 
czyw is tn ić . Gdzie np. w g łuche j wsi, a lbo w biednej szko le  m ie jsk ie j 
m arzyć o o rk ies trach , dobry chór też wym aga w ie lk ie g o  nakładu pracy, 
ze s tro n y  nauczycie la , a w doda tku nie  każdy z nauczyc ie li p o tra f i go 
odpow iedn io  poprow adzić. Chodzi przecież, żeby każde dziecko, a zatem  
i n iem uzyka lne  m og ło  w m iarę swego uzd o ln ie n ia  brać udz ia ł w rozko 
szach, k tó re  da je muzyka.

Chodzi o to , by i nauczycie l, n iezbyt m uzyka lny, m óg ł coś dać i tu  
dz iec iom . Chodzi i o to , by dz iec i leniwsze, ocięża łe i po w o ln ie j się roz
w ija ją ce  od eb ra ły  p ie rw szy s iln ie jszy  bodziec, popycha jący je  na drogę 
dalszej, tru d n ie jsze j i w yd a jn ie jsze j pracy, by dz ięk i zachęcie, dz iecko 
sw ój w o lny  czas pośw ięcało te j zbożnej rozryw ce, ja ką  je s t „m u zyko w a 
n ie “ , co odc iągn ie  od ja ło w ych  k łó tn i,  system atycznych  b ija ty k , g łup ich  
i n iew ym yś lnych  żartów .

Należy w ięc znaleźć techn ikę , ła tw ą do opanow ania, wynaleźć na
rzędzie  i system  pa lcow an ia , prowadzące boda jże na tychm iast do do raź

Ł a tw y gram a na
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nego w yn iku . W ychowawca m usi m ie rzyć  zam iar pod ług s il dziecka, aby 
go nie zn iechęcić raz na zawsze.

W trosce  o ta k i w łaśnie zachęca jący począ tek  z ro d z ił się w g łow ie  
jednego z nauczyc ie li szkó ł pow szechnych , Leona D orobka , pom ysł uży
cia zw yk łe j pastuszej fu ja rk i z d robną ty lk o  zm ianą k o n s tru k c ji, ja ko te ż  
zastosow ania odpow iedn iego , p rze jrzys teg o  system u pa lco w an ia . Jes t to 
jeden z tych  szczęśliw ych pom ysłów , tern się różn ią cy , od podobnych  
m u „p o ls k ic h  s łom ianych  zam ia rów “ , że ju ż  zosta ł w yp róbow any, udał 
się zupe łn ie  dobrze i je s t już  s tosow any w chó ra lnych  w ys tąp ien iach . 
O jego  w a rtośc i n iech zabierze głos p. F. Piasek, nauczycie l śp iew u i m u
z y k i w p łock ie m  sem ina rjum  nauczyc ie isk iem , ja ko  spec ja lis ta .

Sądzę, że by ło b y  z naszej s tro n y  brak iem  poczucia od po w ie dz ia l
ności pedagog iczne j, gdybyśm y o te j in o w a c ji n ie p o in fo rm o w a li ogó łu  
nauczycie li. Boć i m y łudz ie , podobn i do w łasnych uczn iów , boć i uczni 
po trze bu jem y i w zoru; boć i u nas m ożna zachęcić do da lszych p rób  
w tym  k ie run ku , a w yna lazek p. D orobka s tanow i rozw iązan ie  trap iące j 
n ie jednego  z nauczycie li trudn ośc i, w prow adza nowe ożyw ien ie  do szkoły, 
porusza szersze masy, a n iek ie dy  m oże być źród łem  zdrow e j p rzy je m 
ności.

N iedba ls tw o  i obo ję tno ść , p rzeoczan ie  i m ijan ie  d o ro b ku  tw ó r
czego nauczyc ie li, mści się na ospałych i o b o ję tn ych . M us im y racze j 
podać rękę każdem u z tw ó rcó w , n ie  być w tern po do bn i do reszty spo
łeczeństw a, w k tó re m  Jan ko -m u zykan t g in ie  od razów . C hw yta jm y wszelką 
sposobność w y ław ian ia  ta le n tó w  z ludu . K to  z nas nauczyc ie li już  do 
brze z rozu m ia ł po trzebę  k u ltu ry  m uzyczne j w naszej szko le, ten  n ie 
chybn ie  n ie  będzie ża łow a ł ta k  m in im a lne go  w ydatku, ja k  1 zł. 50 gr. 
( fu ja rk a  wraz ze szko łą ) lub naw et 10 zł. za 10 fu ja re k  i jeden  egzem 
p la rz  szko ły .

Muszę jednak  nadm ien ić, że fu ja rka  nowego pom ys łu  ju ż  od trzech  
la t zb iera  try u m fy  na p ło ck im  gruncie , a ty lk o  pewne trudn ośc i przesz
ko d z iły , by w ieść o n ie j p rze do s ta ła  się do rzeszy nauczyc ie lsk ie j.

Pomoce naukowe. Prowadząc rach un k i z n a jm ło dszym i w zakresie  
p ierw szego dz ies ią tka  n ieraz je s te śm y w k ło p o c ie , co począć, gdy za
dania zos ta ły  p rze ro b io n e  przy pom ocy k rążków , kw adra tów , pudełek, 
o łów kó w , zeszytów  i ław ek. Rozglądam y się po k lasie... ju ż  w szystko  
w yczerpane! B ardzo ła tw o  m ożem y u ro zm a ic ić  sob ie lekc je , w ycina jąc 
z b ia łego  pap ieru , używ anego zw yk le  do rysunków : k ró lik i,  ko ty , p ływ a 
ją ce  kaczk i, ku ry , p iłk i,  ja b łka , la lk i i t. p. p rze d m io ty  o ksz ta łtach  b. 
p ro s tych , w ie lko śc i m niej w ięce j 20 cm X  20 cm. D ziec i u k ład a ją  same 
zadania 1 odpow iedn ie  f ig u rk i us taw ia ją  na do ln e j deseczce tab licy .

W V-ej k las ie  trudn o  je s t p row adzić  le kc ję  z p rzyrody  o flo rze  
i faun ie  eg zo tyczne j. O becnie,, U ran ia “ w ydała bardzo ładne tab lice  barwne 
(ta b lica  ka rton ow a  50X60 cm kosz tu je  5 zł. 50 gr.), k tó re  m ogą być po d 
stawą dla op isu  uczn iów .

Polski w ki. I I I -e j.  O czem uczy liśc ie  się z g ra m atyk i?  O rzeczo 
w n ikach , p rzym io tn ika ch , czasow nikach. — Pow iedz ja ką  m yśl, ja k ie ś

H ila ry  Marjański.

k las ie .
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zdanie! Czy m a lu tk ie  dz iecko um ie w ypow iedz ieć jaką  m yśl? N ie, ty lk o  
śpi, je  a lbo  plącze, R gdy je s t starsze to?  — M ów i „m am a—ta ta “ . Takie 
m a lu tk ie  dz iecko to  się nazywa? — N iem ow lę . Skąd się taka nazwa 
wzięta? P osłuchajc ie , przeczytam  wam o tern „Ja k  się m ałe dz iecko uczy 
m ó w ić “  (u ryw ek K orczaka z „M o w y  O jc z y s te j“  P e rkow sk ie j i H e rtzbe r- 
żanki). O czem  przeczyta łem ? — Jak  pan Jan uczy dz iec i g ra m a ty k i! 
Napiszem y na tab licy : 1. „N a u ka  dz iec i z p. Janem “ . Dzieci opow iada ją  
k o le jn o  treść czy tank i i jednocześn ie  uk ład a ją  plan ! 2. Jak  się dzieci 
uczą rzeczow n ików  żyw o tnych . 3. — N ieżyw o tnych . 4. — P rzym io tn ikó w . 
5. Praca dziecka, gdy się uczy m ów ić . Po zapisaniu p lanu na ta b licy  
dz iec i czy ta ją  u ryw kam i, dzie ląc te k s t czy tank i po d ług  p lanu.

D laczego małe dziecko nazywają rak iem ? D z : Bo je s t czerw one, 
bo chodzi na czw oraka, bo ja k  z łap ie , to  n ie  chce puścić. — M ów im y 
w ięc rak. bo je s t do n iegó podobne.

D ziec i pow ta rza ją  cale opow iadan ie .

M Y Ś L I .
1819— 1876.

„Każdą pewność cz ło w ie k  sam z sieb ie  w ydobyć m usi; "p rzekon a
n ia  m is trz  na jb ie g le jszy  do serca nie  w ie je “ .

„D o  p raw dy i ku praw dzie  cz ło w ie k  sam iść ty lk o  m oże".
„D o b ro  w sze lk ie  tłe m  i w a runk iem  sw o im  ma przedew szystk iem  

w o lność zupełną, n ieog ran iczoną , w o lność  Bożą—dla z łego je s t n iew o la  
złe m ożna gnęb ić— złe trzeba  ka rc ić— złe pow in no  się w y tę p ia ć —ale k to  
chce nacisk iem  ja k ie k o lw ie k  dob ro  tw o rzyć , do dobrego zmuszać ten  
w iększą czyn i krzyw dę duchow i cz łow ieka , n iż gdyby go do w ys tępków  
przem ocą nagan ia ł“ .

„P od  względem  m ora lnym  p o w o łan ia  m ężczyzny i k o b ie ty  są sobie 
zupe łn ie  rów ne, m im o odm iennych  d róg  i k ie ru n k ó w “ . K o b ie ta  „będąc 
z na tu ry  w ychow aw czyn ią  i nauczycie lką ... m ora lność  n ie ja ko  trzym a 
w ręku  S koro  m ów im y, że za pośredn ic tw em  k o b ie ty  szerzy się św ia tło  
w rodz in ie , to  sam o n a jle p ie j ju ż  dow odzi, ja k  ważną sprawą je s t je j 
w yksz ta łcen ie “ .

Narcyza Zmichowska.

M y ś li ze s ta ry c h  e le m e n ta rzy .
R. 1772. „E le m e n ta rz  d la  p łc i m ę s k ie j“ ks. F. P ap rock iego .

„P o czą tk i w ychow ania  b io rę  od e lem entarza, k tó ry , je ś li ty lk o  ma 
ce l nauczyć czytać, czyn i k rzyw d ę  dz iec iom , bo czem uż ucząc się czy 
tać, n ie  m oże się uczyć poznaw ać i pam ię tać tych  rzeczy, k tó re b y  mu 
się g o d z iły  na ca łe  życ ie “ .

W 1775 r. ks. R. P op ław sk i p isze: „d z ie c i zaczynać uczyć od tak ich  
rzeczy, k tó re b y  im  i zna jom e, i powabne, i c iekaw e i po trze bn e  były , 
dlE u trzym an ia  p rzy  tern w eso łości, k tó ra  w dz iec innym  o so b liw ie  w ieku , 
pokrzep ia  c ia ło , rozum  w ypogadza i s iłę  je go  na tęża .“  R. 1785. „E le 
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m en ta rz  dla szkó l p a ra fjs ln y c h  n a ro d o w y c h “ . K o m is ji E dukacji Naro 
dow ej:

„W  celu poznania g łosek, ob ie rać w yrazy, k tó re  up rzy to m n ią  
dz iecku w um yśle  rodz inę , kośc ió ł, na ród , pracę, a k o ło  k tó ry c h  m ożna 
ug rupow ać w szystk ie  po jęc ia , ja k ie  dz iecko w ca lem  życ ia  swego po 
chodz ie  ma w sob ie  rozw ija ć , zdobyw ać i p rzysw ajać. W yrazy te pod
padają pod zm ysły  dziecka i w iążą się z jego  uczuc iem “ .

M a rja  Szm idtow a. M etodyka pisma na zasadzie prostej podstawy 
i naturalnych ruchów ręki. — Warszawa 1926 r. str. 22. Mechanika pisma 
i rysunku stosowana na tabliczce gimnastycznej .P iso rys“ —  podręcznik dla 
przedszkolnego i początkowego nauczania z fotografjam i — Warszawa r. 1920 
str. 30.

Dwie małe książeczki pani Szmidtowej podają zasady nauczania pisma. 
M ów i się ogólnie w wskazówkach metodycznych programu języka polskiego, 
że w łaściwe pismo mają poprzedzać ćwiczenia wstępne, do których się zali
cza rysunek dowolny, ćwiczenia rozmachowe ręki w  powietrzu i t. -p. W sta
rych elementarzach są to znane rysunki: laski, drabinki, wózki. Autorka 
wskazuje, że trudność w opanowaniu pisma nie polega na samym rysunku 
lite r, który jest bardzo prosty, lecz na sposobie łączenia i ustawiania znaków 
pisarskich, na osiągnięciu praw idłowej postawy przy pisaniu i swobodnego 
ruchu ręki. Pierwsze ćwiczenia przygotowawcze gimnastyczne: prostowanie 
się, układanie ręki, ćwiczenia ramienia, przedramienia, palców, prawidłowe 
ujmowanie rylca są przedstawione na licznych fotografjach.

Po opanowaniu zasadniczych ruchów otrzym uje dziecko tabliczkę z w g łę
bieniami w  kształcie lin ji łukowych, prostych ósemek, owali, ślimaka, rozetki. 
Podług taktu dzieci posuwają rylcem  po zagłębieniach. Tabliczka nazwana 
„P isorysem “ przypomina naukę pisma w  starożytności. Rzymianie pisali r y l
cem na woskowej tabliczce, a niedoświadczony uczeń posuwał swój »Stylus“ 
po wyżłob ionych już rowkach.

Metoda, opisana, przez panią Szmidtową stosowana była do dzieci 
w okresie przedszkolnym i w pierwszym okresie pobytu w szkole z dodatnim 
wynikiem . Podręczników o technice pisania nie posiadaliśmy prawie wcale, 
w  klasach w idz im y dzieci zgarbione przy pisaniu, z kurczowo zaciśniętemi 
palcami; lekarze mówią o skrzyw ionych kręgosłupach, a nauczyciele ciężko 
wzdychają, widząc koszlawe lite ry  malców, lub biedząc się nad odczytaniem 
wypracowania starszego ucznia, pisanego dziwnemi hieroglifam i. Niechajże 
z pracą p. M arji Szmidtowej pozna się nauczycielstwo i z robionych doświad
czeń skorzysta.

K azim ierz  Z a to ro w s k i. M o je  Do, Re, M i, Fa, 1 i II część elem en
ta rza . Nauka dzieci i umuzykalnienie dzieci i m łodzieży zaczyna coraz w ię 
kszą rolę odgrywać w szkole. Literatura podręcznikowa polska jest w  tej 
dziedzinie b. niewielka, dlatego każdy dobry podręcznik muzyczny należy 
w itać z radością. Do takich dobrych i celowych zalicza pracę pana Zatorow - 
skiego prof. Stanisław Kazuro, który tak pisze:

i sp ra w o zd a n ia .
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Samo wydawnictwo tych  dwóch książek jest estetyczne i miłe dla 
oka. Zawiera w sobie jedną rżecz charakterystyczną i, rzadko spotykaną 
w pracach polskich autorów, a mianowicie, zrozumienie psychologji dziecka 
i zastosowanie do niej bardzo umiejętnie ćwiczeń muzycznych, ilustrowanych 
prześlicznemi drzeworytami. Pan Zatorowski jest, jak widać z tych podręcz
ników. bojownikiem  o ideał nauki czytania nut głosem ty lk o  przy pomocy 
kamertonu. Kierunek ten, tak szeroko rozpowszechniony za granicą, nie zna
laz ł szerszego zastosowania w naszym kraju z tego powodu, ;że nie posiada
my w ielu nauczycieli, umiejących dać sobie radę z solfeżem bez pomocy in 
strumentu, który w tym  wypadku powoduje naśladownictwo uczących się, 
a nie samodzielne trafianie interwalów, co jest w łaściwym  celem tej nauki.

Wynaleziona przez pana Zatorowskiego tablica z ruchomemi nutami, 
dopełnia całokształtu jego twórczej metody do nauki śpiewu.

B ib ljo g ra fja
dla nauczycie li s tud ju jących  w  zakresie  W yższych Kursów  

n au czycie lsk ich .'

W skazów ki b ib ljograficzne, U w a g a .  Podręczniki oznaczono dwo
ma krzyżykam i (xx), lekturę obowiązującą —  jednym  krzyżykiem  (x). Z lek
tu ry  poleconej, nie opatrzonej żadnym znakiem, obowiązuje znajomość co- 
najmniej 2—3 dzieł dowolnie obranych.

D zia ł H .

xx T itch en er. Początki psychologji. M. A rtc t. Warszawa 1922.
Lub xx H ófler. (Tłum. Zawirskiego). Psychologja. Księgarnia Nau

kowa. Lwów 1922.
xx) Claparède. Psychologja dziecka i pedagogika eksperymentalna! 

Nakład Kasy im. M ianowskiego. Warszawa. 1918.
xx) Regener. Zasady dydaktyk i ogólnej. Książnica Wychowawcza 

Nr. 8. Warszawa. 1913.

Lub xx M atth ias . Podagogika praktyczna. Warszawa. 1918.
xx Higjena szkolna. Książka zbiorowa pod redakcją d-ra S t-Kopczyń

skiego. Rozdziały I, II i V. Warszawa 1921.

x M ajch ro w ic z . Historja pedagogji. B ib ljo teka Polska. Warsza
wa 1922.

Lub x  Bizoń. Historja wychowania ze źródeł czerpana. Nakład au
tora. Lwów. 1913.

Binet. Pojęcia nowoczesne o dzieciach. B ib ljo teka dzieł wyborow ych. 
Warszawa.

Forster. Wychowanie człowieka. Warszawa.

Dawid, Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Nakład „Społeczeń
stwa". Warszawa 1911.

S ully J. Dusza dziecka. Warszawa 1921.

Sully J. Psychologja wychowawccza. Księgarnia Naukowa Warsza
wa, 1905.



Jaroszyński, M etody badań psychologicznych w szkole. Nakład M i
nisterstwa Zdrow ia Publicznego. Warszawa, 1920.

H erg et. 1 Lehrbuch der, Pädagogik. Psychologie und Erziehungslehre.. 
Lipsk, 1920.

M eum ann  E. Abriss der experimentellen Pädagogik. W. Engelmann 
Lipsk, 1921.

Stössner f l .  Lehrbuch der pädagogischen Psychologie. Lipsk, 1917.

Zarzeck i L. Wstęp do pegagogiki. Książnica Polska Lwów, 1922.

Zarzeck i L. Dydaktyka ogólna. Książnica Polska. Lwów — War
szawa, 1920.

Danysz. O kształceniu. Macierz Polska. Lwów, 1918.

xx B ujak, Pazdro, Próchnicki, Sobiński. Polska współczesna 
K. S. Jakóbowski. Lwów, 1923.

x G ruszecka  N its c h o w a  A . Podręcznik do nauki o Polsce. Roz
działy I i II Książnica Polska. Lw ów— Warszawa, 1922.

x P aw ło w s k i St„ Bystroń J. S t„ P e re tia tk o w ic z  A. Polska 
współczesna. Książnica Polska t .  N. S. W. Warszawa, 1923.

Oraz W ereszczyński i Kucharski. Wiadomości o Polsce współcze
snej. Rozdziały od I do X V  włącznie. Książnica Polska. Lwów, 1921.

C hm ielew ski K. Nauka o Polsce współczesnej. Jakubowski. Lwów, 1920.

Książka zbiorowa. Nasza konstytucja. C yk l odczytów. Kraków, 1922.

W einfe ld  ign. Rocznik Polski W yd. II. Książnica Polska Warszawa, 1922.

Rom er Eug. Geograficzno-Statystyczny atlas Polski. W yd. II. Książ
nica Polska. Lwów — Warszawa.
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P rze g lą d  czasop ism .
„S zko ła  Pow szechna“ kwarta ln ik pedagogiczny M in. W. R. i O. P 

zeszyt 1— 1926. I. Moszczeńska: M iłość pracy,—Dr. T. K lim ow icz: Co to jest. 
psychotechnika?— M. Sokalowa: Z nowego szkolnictwa austryjackiego.—M, 
Potworowska-Dmochowska: Upodobania literackie dzieci szkolnych.- Dziennik 
Nauczyciela: R. Gogolewski: O barwach narodowych.— E. Brzozowski: Nasza 
pracownia.— Z literatury': A. Hamaide. Metoda Decroly (Z. Z.). — Z pism. — 
Ruch pedagogiczny.

„Przegląd Pedagogiczny“. W ojewodowie na czele szkolnictwa. — 
F, Niemiec: Koła T. N. S. W. o reformie szkolnej.— W sprawie „Sejmu Nau
czycie lskiego“ .— Doroczne Zwyczajne Walne Zgromadzenie T.N.S.W.— B. Na- 
wroczyński: Książka o ustroju szkolnictwa. —  W. Szyszkowski; Język po lski 
w  świetle nowych przepisów maturalnych. P. Sosnowski: W sprawie czaso
pisma geograficznego i t. d.

„P edagogium “ miesięcznik poświęcony sprawom seminarjów naucz. 
preparand, oraz kształceniu nauczycieli— organ sekcyj seminaryjnych T.N.S.W., 
Dąbrowski P. Z.: Uświadomienie zawodowe m łodzieży seminarjalnej. — M.c 
W  sprawie egzaminów wstępnych do sem inarjów— Z czasopism.



Pismo Verdandi (Sztokholm 1924) poświęca w znacznej części jeden 
z numerów pamięci Zygfryda A lm quist’ a. Jest on jednym  z na jw yb itn ie j
szych przedstaw icieli ruchu, k tóry zaznaczył się w  szkolnictw ie około roku 
1880, w ie lb ic ie l Tołstoja, głosi hasło radości życia, zaleca pracę ręczną, jako 
podstawowy czynnik w wychowaniu.

Na zebraniu Tow. Pedagogicznego pani S. Staël von Holsteni podzie
li ła  się z obecnymi wrażeniami, które wyniosła przy zwiedzaniu szkół ame
rykańskich. Na wstępie rob i słuszną uwagę, że nie można nic uogólniać 
w kraju, liczącym ponad 150 m iljonów  mieszkańców i w którym  każdy stan 
ma odrębne prawa i obyczaje. Od 1890 r. liczba uczniów w wyższych szko
łach powszechnych od 12— 18 lat wzrosła z 297.894 do 2.371.015. Pomyślmy, 
że dzieci te mówią 80 różnemi językami i że ich umysłowość i obyczaje są 
b. odmienne, a można wyobrazić sobie trudności nauczycieli. Dlatego też 
muszą oni posiadać przedewszystkiem doskonałe przygotowanie pedagogiczne 
i metodyczne, stąd konieczność przyłączenia Ins ty tu tów  Pedagogicznych do- 
Uniwersytetów, rozwoju psychologji szkolnej, organizowaniu Kursów uzupeł
niających dla nauczycieli czynnych. Praca inspektorów nabiera również 
coraz większego znaczenia, mają oni być prawdziwym i doradcami, zbierają
cym i wszędzie najlepsze metody, aby udostępnić je szerszemu ogółowi. Podczas, 
wojny w  czasie m obilizacji w  Ameryce, znalazło się 25% analfabetów 
a z czasem okazało się, że 1,437,000 dzieci od 7— 13 la t nie otrzymuje wo- 
góle żadnego wykształcenia. Czy szkoła „jedna dla wszystk ich“ , stanowiąca 
chlubę Stanów Zjednoczonych, nie ponosi choć w części odpowiedzialności 
za taki stan rzeczy. Jest rzeczą nieodzowną, aby każde dziecko o trzym y
wało materjał, k tó ry  może sobie przyswoić. Nie wszyscy uprawiają te same 
sporty; wybiera się je za poradą lekarza stosownie do organizmu dziecka^ 
Organizmy są różnorodne, um ysły również. Dlaczego uznaje się tę różnicę 
w jednym wypadku, a zupełnie pomija i zapoznaje z drugimi? Jeżeli wszyscy 
podlegają jednemu systemowi, dochodzi się do rezultatu, iż nauczyciele mogą 
się zajmować jedynie uczniami średnimi; najlepsi stoją na miejscu, słabsi po
zostają w ty le , zniechęcają się i porzucają szkołę. Jeżeli zaś przesunąć naj
zdolniejszych do następnej klasy, to dzieci 10 letnie będą m ia ły za towa
rzyszy 14 le tn ich i będą czuły się nieswojo. Jest więc sprawą niezmiernie 
ważną poznać stopień rozwoju dziecka i jego zdolności specjalne, ażeby móc 
zakwalifikować je odpowiednio. W  jak i sposób da się przeprowadzić! Zapo- 
mocą dobrze dobranych cwiczeń i badań, a także obserwacji nauczycieli..

Tutaj następują zajmujące szczegóły, dotyczące szkół amerykańskich; 
używanie maszyn do pisania w celu zastąpienia książek, obecnie zbyt drogich; 
głośne czytanie przez jednego z uczniów ustępu z książki, której nie posia
dają towarzysze, ćwiczenia ustne, zaczynanie nauki lite ra tu ry  od książek dla 
dzieci, lub przynajmniej takich, które mogą je zająć; nauczanie praktyczne h i- 
s to rji przez pytania, dotyczące kwestji aktualnych. Biblioteka jest prawdzi- 
wem ogniskiem życia szkolnego. Uczniow ie biorą czynny udział w wypraco
wywaniu regulaminu i utrzym ywaniu karności, uczą się zachowania w  towa
rzystw ie i praktycznej higjeny.

Z  czasopism skandynawskich.14)

®) Revue pedagogique Ns 12, 1925.
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Niemniej iateresującem jest, że dzięki .organizacjom rodzicie lskim “  
które dążą do. jaknąjściślęjszej współpracy domu i szkoły —  te ostatnie stają 

się zwolna głównym  ośrodkiem życia społecznego w  gminach., Herman So- 
delbergh mówi o „Koncentracji nauczania w szkole mieszanej, w Daursholm 
i  rozdzielenie egzaminów końcowych“ . Dotychczas— m ów ił prelegent— m y
ślano w naszych zakładach naukowych, że możliwem. jest jednoczesne nau. 
czanie 10 różnych przedmiotów, które dziecko ma opanować w szkole, lub 
w  domu. Zaznaczyć należy, że przedm ioty te nie są rezultatem świadomego 
wyboru; w  miarę jak jakaś nowa nauka nabiera znaczenia, dorzuca się ją bez 
najmiejszego zastanowienia do poprzednio wykładanych.

Czy umysł dziecka jest zdolny do jednoczesnego opanowania ty lu  
różnorodnych dziedzin?

W szkole w  Dursholm odpowiadają na te pytanie przecząco i od 1919 r., 
starają się grupować przedm ioty i wykładać je okresowo.

Jak długo trwać ma każdy okres? Jakie nauki należy łączyć ze sobą? 
Stworzono 2 grupy; humanistyczną i przyrodo-matematyczną i w każdej w y 
znacza się przedmioty, w zgędnie przedmiot g łów ny na semestr najdłuższy; 
pozostałe zaś są wykładane w semestrze krótszym.

Przy takim systemie nauczania egzamin końcowy musi ulec również 
podziałowi..

Zajmujący jest a rtyku ł Svar Belamer o nauczaniu języka ojczystego 
w  A ng lji, gdzie nic do tego stopnia nie dzie li warstw społecznych, jak ich 
odm ienny sposób wyrażania się. Racjonalne nauczanie języka angielskiego 
może w znacznym stopniu zmniejszyć tę różnicę, a wreszcie usunąć je cał
kow icie. Należy nauczyć dziecko prawidłowej wym owy, łatwego i jasnego w y 
sławiania się i wpoić w nie zamiłowanie do pięknych utworów ojczystych, k tó 
re ukazują duszę narodu, siłę i odrębność rasy. (N. G.).

K R O N IK A .
W ybór z a w o d u 1). Sprawa od po w ie dn ieg o  w yb o ru  zawodu p o ru 

szona była  już  w roku  1902 na M iędzynarodow ym  K ongresie  H ig ieny  
i D e m o g ra fji w B rukse li przez p. J o te jk o , k tó ra  żądała wprow adzenia 
spec ja lnych  badań leka rsk ich  w celu o k re ś le n ia  zdo lnośc i i k ie row a n ia  
kandyda tów  do od po w ie dn ich  dla n ich zawodów.

We F ra n c ji Izba Zawodowa w B ordeaux za jm uje  się tą sprawą do 
ro k u  1907 i w yp racow a ła  spis 225 zaw odów; na tern po lu  w y ró ż n ili się 
p racam i swem i J. M. Lahy i Fotnègne. W 1921 r. podsekre ta rz  Stanu do 
spraw  S zko ln ic tw a  zaw odow ego za łoży ł szereg spec ja lnych  o rg a n iza c ji, 
k tó ry c h  celem  ma być k ie ro w a n ie  dz iecka po ukończen iu  przezeń szko ły  
pow szechne j do zawodu, odpow iada jącego  je go  spec ja lnym  za m iło w a 
n iom  i za in te resow an iom , w ykszta łcen iu  szkolnem u i pozaszko lnem u, 
różn o ro dnym  zdo lnośc iom  zarów no fizycznym  ja k  i um ysłow ym , m o ra l
nym , a rtys tycznym  i spo łecznym , licząc się jednocześn ie  z m a te rja ln em  
po łożen iem  rod z in y  i w a runkam i ryn ku  pracy.

P rzep row adzono na tern po lu  w ie l i  c iekaw ych  p ró b  i usiłow ań, 
ak ie  na jczęście j w ieńczy ło  zupełne pow odzen ie . Prasa p o lity c z n a , pism a

*) Revue pédagogique Nr. 8, sierpień, 1925.



pedagogiczne, o rgan izac je  zaw odow e i tow a rzys tw a  naukow e zab ie ra ły  
n ie je d n o k ro tn ie  głas w te j spraw ie , tak  ważnej dla p rzysziośc i życ ia  cy
w ilizow anego. Zdania są n ie k ie d y  rozb ieżne . C iekawy je s t num er spe
c ja ln y  B u lle tin  de la  Société B in e t ( lu ty — m arzec 1923) pośw ięcony ca ł
kow ic ie  spraw ie pow yższe j; M. H. D e lacro ix , jeden  z na jg łębszych  psy
cho lo gów  doby obecnej w ypow iada  w nim  te  znam ienne siowa: ..Zam i
ło w an ie  zasłan ia często is to tn e  zdo lnośc i, k tó re  pozos ta ją  n iezdecydo- 
wanem i i n ie  da ją się ściśle ok re ś lić ; ty k o  og ó ln y  rozw ó j um ys łow y  
czyn i cz ło w ie ka “ .

Jeden z na jzdo ln ie jszych  szerm ie rzy po radn i zaw odowych, p. J. F on - 
jègne  op ie ra  całe zagadnien ie  na podstaw ie  f ilo z o fic z n e j i pedagog icz
ne j, k tó rą  w yw odzi z pragm atyzm u. W edtug n iego po radn ia  zaw odowa 
nab ierze d o p ie ro  w tedy is to tn e g o  znaczenia, k ie dy  nasza „s ie d zą ca “ - 
szko ia prze is toczy  się w S zko lę  Pracy, szko łę  czynną, w k tó re j p rze w a 
żać będzie e lem en t ruchow y i gdzie dz iecko będzie m ia ło  m ożność w y
kazania swych zdo lnośc i in ic ja ty w y  i in w e s ty c ji i swych ró żn o ro d n ych  
sk łonnośc i i zam iłow ań.

P. Tautèque, zostaw szy d y re k to re m  dzia łu  Poradn i Zaw odow yah 
w po dsekre ta rjac ie  S tanu do Spraw S zko ln ic tw a  Zawodowego, og łos ił: 
w Revue de l ’E seignem ent p rim a ire  (paźdz ie rn ik , 1924 — czerw iec 1925) 
dłuższą pracę, pośw ięconą tym  zagadn ien iom , a w szczególności zada
n iom  szko ły  w te j dz iedzin ie . W p rzysz łym  ro k u  szko lnym  ma on za
m ia r zająć się w ytw o rzen iem  śc iś le jsze j, a zatem  bardzie j ow ocne j p racy 
m iędzy  nauczycie ls tw em  i p ra cow n ika m i Poradni Zaw odow ych.

H u fce  szkolne, a c b s e rw a c ja ‘ ). T ow arzys tw o  „N o w a  S zko ła " 2 a- 
in ic jo w a ła  sw obodną pracę w  grupach (prace naukowe, geogra ficzne , h i
s to ryczne , lite ra ck ie , m atem atyczne), a re zu lta ty  os iągn ię te , w yda ją  s ię  
być bardzo zachęca jącym i:

„B iu le ty n  T ow arzystw a 'fi. B in e l“ ( lu ty  — m arzec 1925) zda je  
sprawę z podo bn ych  dośw iadczeń, p rzep row adzonych  przez f i .  B e lo t 
w czerech klasach pa rysk ich  i op isanyc i pod ty tu łe m ; „H u fce  szko lne , 
a obse rw ac ja “ .

U czn iom  k lasy f i  po le cono  spisać w sze lk iego  rod za ju  ob se rw a c je  
dokonane w p rzeciągu 20 m in u t ńa dz iedzińcu szko lnym . 31 uczn iów  
k lasy B po dz ie lo no  na 6 grup, z k tó ry c h  każda m ia ła  w ykonać inne za
danie obserw acyjne; każdy ch łop iec  ro b i sam odzie lne spostrzeżen ia , 
a po up ływ ie  10 m inu t drużyna zb iera się i sprawozdaw ca zap isu je  ob
serw acje w łasne i swych tow a rzyszy . . . . .

O d w ro tn ie  próba: p rzeprow adzić  w k las ie  f i  obserw acje , zb io ro w e  
a w klasie  B indyw idua lne , oczyw iśc ie  na innym  te re n ie .

R ezulta t: praca w grupach daje w yn ik i o vuele lepsze pod w zg lę 
dem ilośc i (p rzeszło  100 p roc.) i dok ładnośc i, n ie  w ym aga jąc w ię ce j 
czasu i w ys iłku . " >

Na pos iedzen iu  T ow arzys tw a B in e t dn. 29 styczn ia  1925; p. Gayr 
s tw ie rd z ił, żę wyższość pracy w ykonane j w g ru p ie -zaw dz ię czam y podzi.a 
ło w i pracy, nadaniu je j na leżytego k ie run ku , gdy tym czasem  obse rw ac je  
inyw idua lne  zachow ują zupełną swobodę. Panu B e lo t odpow iedz ia ł pan 
Gay przeprow adzen iem  innego dośw iadczenia, k tó re g o  nie m ożem y stre—

9?

>) Revue pédagogique Nr. 7.
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ścić na tem  m ie jscu, a k tó re  doprow adza go. ja k  i pop rzedn io  do sta
now czego s tw ie rdzen ia , że, swobodne obserw acje  p rzeprow adzone 
w grupach z zastosow aniem  podz ia łu  pracy, lub też bez n iego je s t, ćw i
czen iem  bardzo godnem  po lecen ia .

Nauczanie początko w e w e F ran cji*). S ta tys tyka  szkó l pow szech
nych . W dn iu i-g o  g rudn ia  1924 liczba dzieci w szko łach  pow szech
nych  w ynos iła : 3,389,337 zap isanych i 3,017,015 obecnych  w szkole.

W ro k u  zaś 1923: 3,456,507 zap isanych i 3,059,163 obecnych. L iczba 
dz iec i w szko łach p ryw a tnyc  w dn iu 1 g rudn ia  1924: 80 5.225 zapisanych 
i 730,285 obecnych. W ro k u  1923: 832.158 zapisanych i 752,815 obec
nych. W okres ie  w ięc od g rudn ia  1923 do g rudn ia  1924 zm nie jszen ie  
fre k w e n c ji w ynosi: 67,170 dzieci zap isanych (1,9 proc.) i 42,148 obecnych 
(1,4 proc.) w szkołach powszechnych i 26.933 zap isanych (3,2 proc.) 
i 21,530 obecnych (2,8 proc) w szkołach pryw atnych . Zauważyć należy, 
że spadek fre k w e n c ji zaznacza się je d yn ie  w szko łach począ tkow ych , 
w p rzedszko lach bow iem  przec iw n ie  liczba dz iec i znacznie w zrosła . 
P rzedszkola pub liczne : w ro ku  1923, zapisanych 280,868; obecnych 
191,288. W ro ku  1924, zapisanych 328,416; obecnych 231,415. W zrost: 
zap isanych 47,548 (16,9 p roc.); obecnych 40,127 (20,9 proc). P rzedszkola 
p ryw a tn e : W ro k u  1923, zap isanych 34,764; obecnych 26,678. W roku  
1924, zap isanych 38,381; obecnych 30019. W zrost: zapisanych 3,617 
("10,4 proc.); obecnych 3,341 (12,5 proc.). O ile  m ożna sądzić z różn icy  
m iędzy  ilo ś c ią  dz iec i zap isanych, a obecnych w szko le , uczęszczanie 
je s t jeszcze c iąg łe  bardzo n ie regu la rne , jednakże  w idoczną  je s t pewna 
choć  nieznaczna poprawa. L iczba dzieci, n ieobecnych , k tó ra  w ynos iła  
w szkołach począ tkow ych  powszechnych w g ru dn iu  1923 — 9.70 proc. 
spada w ro k u  1924 do 8,9 proc. W szko łach p ryw a tnych  zaś z 8,9 proc. 
w ro k u  1923 do 8,7 proc. w ro k u  1924.

D rukarn ia  w  szkole p o c zą tk o w e j** ). Czy m ożna znieść, lub p rzy 
n a jm n ie j og ran iczyć w znacznym  s topn iu  używ an ie  podręczn ików  szko l
nych? O to  pytan ie , k tó re  po s taw ił sob ie  p. F re in e t w p iśm ie  „C la rté “ 
(kw iec ień  1925). Rzecz to  zupe łn ie  m ożliw a  — m ów i on — i dająca się 
przeprow adzić  n iezw łoczn ie . „P edagodzy, ja k  dr. D ecro ły , Dalhem  
i F erriè re , odczu li po trzebę  dania dz iecku czegoś w ięce j osob is tego  
i  w yraz is tego , an iże li nawet dobrze napisany podręczn ik . W prow adz iii 
o n i dz ienniczek, p isany przez samego ucznia i odzw ie rc ia d la ją cy  jego  
dom inu jące  za in te resow an ia “ . Ten dz ienn iczek— K a je t życ ia—je s t rę k o 
pisem . Z róbm y k ro k  da lszy — w yd ru ku jm y  go.

P. F re in e t od ro ku  już  w p row adz ił d ruk do swej k lasy i opow iada 
w „C la rté " o s tosow an iu  swej in ow a c ji. N auczycie l i uczn iow ie , łącząc 
swe obserw acje , redagu ją  k ró tk i tekst, przeznaczony do nauk i czytan ia  
(np . op is gradu, k tó ry  spadł w czo ra j). Ten te k s t „ż y w y “ je s t odczytyw any 
z zapałem . T rze j, lub cz te re j uczn iow ie  sk łada ją  go, co w ym aga n a j
w yże j 15—20 m in u t. Nawet ci, k tó rzy  do p ie ro  sy la b izu ją  sk łada ją  dość 
szybko . W czasie te j pracy, w ykonyw ane j bez udz ia łu  nauczycie la , p o 
z o s ta li uczn iow ie  n ie  p rze ryw a ją  nauki. Po ukończen iu  sk ładania nastę
p u je  od b ijan ie . Przy pos iłko w a n iu  się naw et zw ykłą prasą ręczną można

*) Revue pedagog ique Na 6, czerw iec 1925.
* * )  Revue pedagog ique Na 11, 1925.
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■otrzymać do 100 egzem plarzy w p rzeciągu 5 — 10 m inu t. Każdy uczeń 
w k le ja  po jednym  egzem plarzu do „K a je tu  Ż yc ia ", k ilk a  odk łada  się dla 
n ieobecnych  w klas ie , k ilkana śc ie  dla tow a rzyszy  ze szkó l innych . 
W kró tce  nadchodzi lis tonosz , przynosząc p rze sy łk i od szkó l zap rzy jaź
n ion ych .

W ten sposób, według au tora , m ożna obe jść się bez podręcz
n ików  w szko łach e lem enta rnych  dla dz iec i do ła t 8—9; brak czesu nie  
p o z w o lił m u na dok ładne  zbadanie w yd a jn ośc i ta k ie g o  system u, ale 
s tw ie rdza  on, że za in te re sow a n ie  n igdy nie  s łabn ie, że uczn iow ie  rob ią  
szybk ie  postępy w nauce czytan ia , o r to g ra f ji i w pracach s ty lis tyczn ych , 
że ani je dn o  dz iecko  n ie  p ro s iło  o zw o ln ien ie  od d rukow an ia , p o m im o  
pew nych trudn ośc i z n iem  zw iązanych. P. F re in e t odpow iada wreszcie 
na 3 m ogące się nasunąć zarzu ty : l-o  czy uczn iow ie  nie tracą  w ten 
sposób d rogocennego  czasu, 2-o czy system  ten  nie  je s t zby t koszt 
to w n y , 3-o czy da je  się zastosow ać w liczn ie jszych  klasach?

W ynik i podróży dr. Decroly do  Stanów  Z jednoczonych .*) W roku  
ub ie g łym  dr. D ecro ly  i jego w sp ó łp raco w n ik  R. Bugse od b y li podróż do 
-Stanów Z jednoczonych , ażeby zapoznać się b liże j z w yn ikam i „n a jn o w 
szych dośw iadczeń am e rykańsk ich  na p o lu  pedagog ik i, a w szczegól
no śc i z p raktycznem  stosow an iem  m e tod y  k la s y fik a c ji uczn iów  na po d 
s taw ię  ich ro z w o ju  um ysłow ego , a także o b je k tyw n e j i do k ła dne j k o n 
t r o l i  w yn ików  dz ia ła lnośc i szk o ln e j" . Z podróży swej p rzyw ie ź li także 
n o ta tk i, tyczące  się trzech  grup in s ty tu c ji,  a m ia no w ic ie  szkó ł pu b licz 
nych, szkó ł dośw iadcza lnych, p rzy łączonych  do U n iw e rsy te tów  i t. zw. 
s z k ó ł now ego typu  „Le  Jo u rn a l des In s titu te u rs ". O g ło s ił te zap iski 
w  czasie od 13 g rudn ia  1925 r.".

O to  g łów ne w y n ik i spostrzeżeń pedagogów :
„Jedną  z na jb a rdz ie j cha rak te rys tycznych  cech szko ln ic tw a  am e

ryka ń sk ie g o  jes t je g o  n ieza leżność od czynn ików  p o lityczn ych , a w o r 
ga n izac ji pe da go g iczn e j—ścisłe rozg ran iczen ie  i od dz ie le n ie  s trony  te c h 
n ic z n e j od a d m in is tra cy jn e j.

B iu ra  dośw iadcza lne, is tne  la b o ra to r ja  pedagogiczne p rzydz ie lone  
do U n iw e rsy te tów , odda ją ważne usług i, um o ż liw ia jąc  rac jona lne  k la s y 
fik o w a n ie  uczn iów , k o n tro lę  w yd a jn ośc i szko lne j, w yp raco w yw a n ie  p ro 
g ram ów  dy fe re nc ja ln ych , system atyczne  badanie pod ręczn ików  szko lnych .

W szko łach now ego typu  i dośw iadcza lnych is tn ie ją  dwa dążenia: 
o b o k  k ie ru n ku  eksperym enta lnego , k tó ry  us iłu je  zastosow ać w p raktyce  
o d k ryc ia  la b o ra to ry jn e , ro z w ija  się k ie run ek , zm ie rza jący do w yp rób o - 
w yw ania  w sam ych szko łach now ych system ów .

Co się tyczy  szkó ł pub licznych , należy zaznaczyć, że są one do
skon a le  urządzone i w yposażone w pom oce szkolne, a s trona  hyg je - 
n iczna je s t w p ros t w zo row ą . Nauczanie u jaw n ia  w ogo le  dążenie do 
ja kn a jw ię ksze j p ra k tyczn ośc i. S ystem y o rg an izac ji pedagog icznych są 
różn o ro d n e  ( je s t to  w yn ik  sw obody nauczania), a tern samem dają s ię  
ła tw ie j nagiąć i p rzystow ać do w ym agań życ ia “ .

Pięćdzies ięcio le tn i jub ileusz T o w arzys tw a  N aukow ego  w  To
runiu by ł obchodzony 16 g rudn ia  1925. Ustawa T ow arzystw a z 1875 r.. 
w skazu je  ja ko  cel „zb ie ra n ie  i p rzechow yw an ie  w sze lk ich  pam ią tek  i za
b y tk ó w  k ra ju  naukow ych, oraz p ie lęgnow an ie  nauki um ie ję tnośc i w ję-

') Revue pedagogique Ni 6.
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zyku po lsk im . T rzy w ydz ia ły : h is to ryczno  - a rch eo log iczn y , teo log iczny- 
i p rzy ro d n ic z o -Ie k a rs k i og łasza ją  swe prace w Rocznikach (32 to m y  , 
Zapiskach (21) i Fontes (6 t.). T ow arzys tw o N aukowe grom adzi w ie lką  
b ib ljo tekę , k tó ra  zaw iera n ieocen ione  źród ła  do badań nad P om orzem  
i bogate M uzeum . Dodać na leży, że cz łonkam i T ow arzystw a są księża, 
in te lig e n c ja  pracująca w t. zw. zawodach w o lnych  i trudn ią ca  się ha n 
dlem , a w b. m ałym  odse tku  lite ra c i i u cze n i—w y n ik i zaś p racy są p ra 
w dziw ie im ponu jące .

G m in y  S zko lne , obe jm u jące  nauczyc ie li i uczn iów  ro z w ija ją  się 
coraz w ięce j w szko łach W iednia, zarów no og ó lnokszta łcących  ja k  za
w odow ych. Z godn ie  z wym aganiam i now oczesne j pedagog ik i czyn i się, 
staran ia , by klasa staw a ł się m ałem  spo łeczeństw em  zgodnej w sp ó ł
pracy, U nas dr. B. N aw roczyński w swej książce p. t. „Uczeń i k lasa“ 
s tara się rozw iązać powyższe zagadnien ia : p ro f. L. Jaxa • B ykow sk i 
o g ło s ił swe spostrzeżen ia  nad gm iną szko lną  im. Ś niadeckiego we L w o 
w ie. Czy jednak w ie le  je s t szkó ł p ró bu jących  tego system u wychowaw 
czego na swym  te ren ie?

IV  k o n g re s  m ię d z y n a ro d o w y  w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o  odbędz ie  
się w Rzym ie w dniach 16 —  20 k w ie tn ia  r. b. Na po rządku  dziennym  
po s taw ione  zos ta ły  ty lk o  dwa zagadn ien ia  w ie lk ie j wagi:

1) m ożliw ość ogó lno  - ludzk ie j, w spó lne j podstaw y w ychow ania 
m ora lnego  (re fe renc i c łó w n i f lb d , Y. f i l i  z Indy j i Fr. O restano z W łoch),.

2) osobow ość i w a runk i je j ro z w o ju  w dom u rodz innym , w szko le  
i spo łeczeństw ie  (re fe re n c i F. R d le r ze S tanów  Z jednoczonych  i G. Be- 
lo t z F ranc ji).

Dyskusja ma się odbyw ać nad d rukow anem i re fe ra ta m i i p rz y g o 
towanemu przez uczes tn ików  uw agam i, k tó re  będą rów nież w ydrukow ane. 
K ró tk ie  uzupe łn ien ia  g łów nych  tem atów  są dopuszczalne. W dyskusji 
może uczestn iczyć każdy, kogo  zagadnienia w ysun ię te  przez o rgan iza
to ró w  Kongresu za in te resow a ły . K ongresy wychow ania m ora lnego  nie 
uchw a la ją  żadnych rezo lu cy j: są w o lną trybuną, na k tó re j w ypow iadać się 
m ogą ludzie  w sze lk ich  przekonań, na rodow ośc i, ras i wyznań. Jedynym  
celem  Kongresów  je s t dawanie sposobności w ym iany  pog lądów  i u ła t
w ian ie  poznaw ania się, naw iązyw ania  życz liw ych stosunków  pom iędzy 
w ychow aw cam i i p racow n ikam i spo łecznym i różnych  k ra jów . Kongres, 
o rg a n izu je  k o m ite t w ło sk i, dzie ła jący  pod p ro te k to ra te m  rządu w (oskiego. 
Na czele K o m ite tu  s to ją : p ro f. W. S cia io ja , de legat W łoch do L ig i Na
rodów  i p ro f. F. O restano. W w ielu k ra jach  pow sta ły  k o m ite ty  narodowe, 
w s p ć łiz ić ła ją c e  w o rgan izow an iu  Kongresu. Na czele k o m ite tu  polskiego,, 
s to i p ro f. J o te y k o . U czestn icy K ongresu  (o p 'ą ca ją cy  w kładkę  w w yso 
kości 50 liró w  w ło sk ich ) ko rzys ta ją  z w ie lu  udogodn ień , m. inn. z 30 proc, 
zn iżk i na ko le ja ch  w łosk ich . O rgan izac ją  w yc ieczk i p o ls k ie j na Kongres., 
za jm u je  się pani dyr. Barszczew ska-M icha łow ska, del. T. N. S., W. do k o 
m ite tu  po lsk ie go  Kongresu. B liższych w iadom ości m ożna zasięgnąć 

przeglądać w ydaw n ic tw a  kongresow e w re d a kc ji Rocznika P edagog icz
nego, E m ilji P la te r 25 (te l. 109-22) od- 10 .do 2 lub w N acze ln ic tw ie  H ar
cerstw a (h i.  U jazdow skie 37) od 2 do 3. ,

Nakładem. Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowegó Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych

Druk. „A . M ichalski“  s. z o. o. Warszawa, Chmielna 27, telef. 27-15.


